
. ,~ J .• ·: 

I . 
i 

\ 
I 

.... ,· .. : 
· ..... ~. .1"' 

Warsza,va, d. 7 (20) stycznia 1912 r. Rok 19. 

Og. zb. Nr. 950. GAZErf A CUKROWNICZA Tom XXXV/I. 
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p r z e d p I a ta za G-azotę Cukrowniczą wynosi rocznie rubli 12 ,vra.z z przesyłką, półrocznie ra. 6, 
kwartalnie 3 ruble. 
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:KILKA SŁÓW 

o zastosowaniu pomp odśrodkowych w cukrownictwie. 
CZESŁA\V tłRABOvVSKI , inż. techn. 

(Dok.) 

Podczas kan1panii bieżącej 1niałern możność pr7,;ekonać się o dobrem dzia­
łaniu pon1py odśrodko\\-ej, pracującej w zupBlnie odmiennych \Varunkach, niż 
pompa wodociągowa, o której wyżej rnó,viłem. Jest to pompa odśrodkowa 
5-krotna, która przy 1900 obrotach na n1inutę zasila 7 litrami wody gorącej 
co sekundę pięć kotłów parowych, z których dwa pracują przy ciśnieniu 8 atm. 
a trzy-6 atn1. \Voda zasilająca n1a ten1perat.urę do 110° C. dochodzącą i nie 
niższą od 100°. Naj,vyższy punkt. po1npy leży nieco niżej od dna zbiornika 
zasilającego, zamkniętego herrnetycznie. Pompa ta nie posiada na,vet chło­
dzenia łożysk, rnirno to pracuje bez zar~utu. Jedyna \vadli\vość w działaniu 

tej pompy połoga na tern, że, jeżeli zan1knierny z;a vvór, prowadzący od owego 
h~rn1etycznie zamkniętego zbio1~nika ( \V któryn1 \voda znajduje się pod ciśnie­
niem 1/ 2 atm.) i zechcerny na. tę sanJą po1npę dać wodę z drugiego ot\vartego 
zbiornika ( w któryn1 vvoda zasilająca posiada tom pera turę niższą od 100° C.), 
to pompa ch,vilowo ,vody tej l>raó nie chce. Zjawisko to, według rnego mnie­
mania, nie jest zależne od konstrukcyi pon1py, lecz ,vy,vołane jest jedynie 
prężnością oparów, pozostałych ,ve ,vspólnej rurze ssawnej, prowadzącej od 
obyd\vóch zbiornikó\v zasilających: opary o ciśnieniu 1/ 2 atn1. nie dopuszczają 
chwilowo do przewodów ssa.,vnych ,vody zasilającej, posiadającej niższą tem­
peraturę. Na przyszłość marn zamiar na kon1unikacyi ssa,vnej tuż przy pon1-
pie ustawić nie\\i'"ielki zbiorniczek z kranern powietrznym i dwoma za,vora1ni, 
i do tych zaworów przepro\vadzić osobne przf!vvody ssawne od każdego ze 
zbiorników zasilających, i vvtedy ciśnienie oparó,v, po\vstałych w przewodach 
ssawnych z ,vody o temperaturze 110° C., z łatwością usunąć będzie1ny mogli. 

Tych kilka przykładów uczy nas, że działanie ssące pomp odśrodko-
···wych nie powinno czynić nam żadnych trudności, jeżeli tylko (podobnie, jak 

i przy pompach tłokowych), z naturą produktó"'- liczyć 8ię będzie1ny. Co się 
zaś tyczy czynności tlocznycl1, to pod tym względem pompy odśrodkowe po­
siadają kilka cech charaktery.stycznych, któremi różnią się znacznie od pomp 
tłokowych. 
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, . Pompa odśrodkowa może być sv biegu nawet i wtedy, gdy ,vylot płyn n 
tłoczonego jest kompletnie zamknięty, a zaten1 zawory bezpieczeńst,va przy 
pompach odśrodkow~ych nie są rzeczą konieczną i po większej części bywają 
zbyteczne, co dla naszyeh celów jest cechą bardzo cenną, gdyż pod tyrn wzglę­
cłem pollłpy tłokowe sprawiają nam niekiedy wiele kłopotu. 

Przy pompach tłokowych vvysokość podniosu (ciśnienie na tłoczenie) nie 
j~st bynajmniej zależna od ilości obrotów pompy: przy zmniejszonej ilośei 

oqr9tów silnika, nadającego ruch pompie, ciśnienie płynu tłoczonego pozosta­
nie bez zmiany, o ile szybkość tłoczenia nie 1niala wpływu decydującego na 
\vielkość owego ciśnienia (t. j. 'nie sprawiała znacznych oparów hydraulicz­
nych)., : Zupełnie co innego widzi1ny przy pompach odśrodkowych: . podnios 
zmienia się w stosunku do drugiej potęgi ilości obrotó,v. Zdarzyło mi się obser­
,vować pompę odśrodkową do wody zimnej, która przy puszczeniu jej w ruch 
po raz pierwszy, ,v pierwszej cl1wili, jak się zdawało, ,, wzięła wodę", lecz po­
tem :niespodzianie ;, brać przestała": okazało się, że nie tłoczy ona wcale wody 
do, ;zbiornika, do którego wodę tę miała pompować. Rewidując przewody 
tłoczne, znaleźliśmy, że woda stoi ,v nich na pewny1n poziomie i wyżej posu­
nąć się nie może. Po zwiększeniu ilości obrotów (zgodnie z zasadą, o której 
dopiero co wspomniałem), pompa tłoczyła ,vodę na żądaną wysokość. 

: Na specyalną uwagę zasługuje równomierna czynność tłoczna po1np od­
środkowych, gdyż dzięki tej równon1ierności pompy te w zwykłych ,varun­
kach pracować mogą bez po,vietrzników tłocznych. Własność ta j_est nad­
Z\vyczaj cenną przy podnoszeniu płynów mało nasyconych powietrzem lub in­
nymi gazami (np. w pewnych ,varunkach wody stawowej) lub odpowietrzo­
nych, np. ,vody barometrycznej, idącej na dyfuzyę lub wysładzanie błotniarek. 
Wiadomo, ile kłopotu sprawia niekiedy należyte nasycenie takiej ,vody po­
wietrzem. Zwykle nasyca1ny ją ,v nadmiarze przez ot\varcie kranika po­
wietrznego w tej części rury ssawnej, gdzie ciśnienie hydrodynamiczne jest 
niższe od atmosferycznego. Jeżeli odpowiedniego n1iejsca znaleźć nie możemy, 
gdyż woda idzie do pompy pod ciśnieniem, miejsce takie stwarza111y sztucznie, 
sprowadzając wodę syfonem ze skrzynki baron1etrycznej (rys. 3). \Vtedy 
w powietrzniku tłocznym mamy nad1niar po,vietrza, kt6ry od czasu do czasu 
usu,vamy, aby nie tłoczyć powietrza na dyfuzyę. Jeżeli zaś wtłoczymy do po­
wietrznika \vodę niedostatecznie nasyconą powietrzem, to pochłaniać ona bę­
dzie powietrze, które w zbiorniku ty1n się znajd uje i ·,:;· skutek tego czynność 
owego po\vietrznika, jako regulatora ciśnienia, zostanie kompletnie uniemo­
żliwiona; wtedy za · każdyn1 skokie1n pompy ciśnienie wahać się będzie 

,v znacznych granicach, co może wywołać poważne uszkodzenia powietrz­
nika i tych przyrządów, do których wodę pompujemy (np. dyfuzorów, błot­
niarek i t. p.). Podobne zjawiska zajść mogą i ,v razie nieszczelności ·w po­
więtrzniku, kiedy powietrze lub inne gazy, ,v nirn za\varte, uchodzą niepo­
sµze~en.ie na zewu~trz.. Mając ·możność pracować bez powietrzników, tern 

' - • l,. ' 
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samen1 pozbywamy się pewnych kłopotów, które owe powietrzniki sprawić 

nnn1 1nogą, co przernawia vvymownie na korzyść pomp odśrodko,vych 1). 
Przy instalowaniu nowych pomp odśrodkowych spotykamy nieraz pe­

wne trudności, gdy chcemy tym pompom nadać ruch zapomocą napędu pa­
sowego: ruchu tego zwykle nie możemy brać bezpośrednio ani od walów ma­
szyn parowych, ani od głównych pędni (które zwykle 1nają nie więcej, niż 
100--200 obrotów), lecz uciekać się musimy do pośrednich przystawek napęd­
nych, robiących około 400-500 obrotów. Mimo to spotykać można w cu­
krowniach pompy odśrodko,ve transmisyjne z kołem paso,vem o średnicy 
1nniejszej od 200 nirn i przeniesieniem szybkości obwodowej kola w stosunku 
większym niż 1 : 5; wadli,ve działanie takich pomp bywa często skutkiem 
"vyciągania się pasów napędnych. Bardzo po1nocne w takich razach bywają 
naprężacze samoczynne (syst. ,,Lenix"), przy których stosunek obrotów kół 
paso,vych n1oże być dany 1 : 10 lub wyżej. :Przykład takiego naprężacza widzimy 
na rys. 1 (.AA 15 G. O.), przy wyżej opisanej pompie wodnej, gdzie z kola pasowego 
o średnicy około 2 1/ 2 ni, umieszczonego na głównym wale maszyny parowej, 
robiącej około 120 obrotów, przeniesiony został ruch na kolo robocze pompy 
odśrodkowej, robiącej około 1450 obrotów. Niektórzy twierdzą, że tego ro­
dzaju naprężacze pozwalają stosować pasy o znacznie mniejszej szerokości od 
normalnej, lecz prawa tego w zastosowaniu do małych kół pasowych przy 
pompach odśrodkowych, na podstawie praktyki osobistej, potwierdzić nie mo-

1 

gę. Przy nakładaniu no,vego pasa, robimy go zwykle minimalnej dłu­

gości, nie licząc zupełnie na naprężacz i dopiero po pewnym czasie, gdy pas 
wyciągnął się, wyzyskujemy należycie działanie naprężacza, doprowadzając 

luk kola, objęty pasen1, do wje]kości znacznie \viększej, niż 180°, czego przy 
slabem naciśnięciu naprężacza nie posiadaliśmy :?). W każdymbądź razie 
pompy odśrodkowe wymagają pasów w wyborowyn1.gatunku, ze względu zaś 
na wysoką szybkość bieg·u (bardzo często powyżej 20 rn na sekundę), najlepiej 
uży,vać gatunki stQsowane z dobrym skutkiem do dynamomaszyn, a przy na:.. 
prężaczach ·- pasy klejone lub szyte za pon1ocą rlelikatnych troków (np. tro­
ków ze skórki cielęcej). 

N a zasadzie tych kilku notatek, które w artykule niniejszym wyłożyłem, 
sądzę, że pornpy odśrodkowe mogą być z dobrym skutkiern stosowane w cu­
kro,vniach, lecz notatkami temi nie marn bynajmniej zan1iaru zachęcać czy-

1) Nie posiadając odpowiednich obserwacyi z praktyki, nie przesądzam na razie, 
czy, tłocząc na dyfuzyę wodę zapomocą pompy odsrodkowej, możemy się ohejść bez 
głównego zbiornika wodnego, ustawianego Z\vykle przy samej dyfuzyi (niezależnie od 
powietrznika przy pompie), przypuszczam jednak, że w podobnych wypadkach zbiornik 
taki bywa zbyteczny, lub może posiadać nieznaczne wymiary. 

2) Przy kołach pasowych znacznie większych, niż 200 111 m (z\vykła średnica kół 

przy pompach odśrodkowych), zapewne można odrazu objąć pasem. luk powyżej 180°, 
pozostawiając jeszcze niewyzyskaną pewną część łuku w zapasie i wtedy odrazu uła­
twimy pracę pasa, a zatem będziemy mogli dać 1nn mniejszą szerokość. 



telników do bezwzględnego stoso\vania p<Jrnp odśrodkowych, jeżeli ku temu 
zdarzy się okazya. Chociaż pornpy te, jak \vjdzirny, posiadają wiele zalet na­
der cennych, lecz również, jak ,vog·óle i każda inna nowość techniczna, powin­
ny być zastoso,vane dopiero po p1·zeprowadzeniu pewnych, choćby nawet nie­
zbyt detalicznych, ale w każdy1n razie po\vażnych studyów. 

Przede\vszystkien1 więc, zani1n zducyduje1ny się na ustawienie tej lub owej 

pompy odśrodko\vej, po\vinniś1ny poroznrnieć się z fabryką mechaniczną, bu­
dującą owe pon1py, co do całego szeregu detali, które, będąc przeoczone, n1ogą 
nam sprawić poważne kłopoty podcza~ karnpanii. 

Pier,vszą taką kwestyą jest należyte dostosowanie n1ateryału, z którego 

zbudo,vana jest pon1pa, do specyficznych \vłasności płynu, jaki n1a.1ny za po­
mocą tej pompy przenosić. Podobnie, jak j ,vszystkie inn(~ po1npy, pompy 
odśrodkowe, które zdarza narn się stoso\vać \V cukro,vnict,vie, stano,vią nie­
znaczne 1nodyfikacye pon1p, przeznaczonyuh do \vody zimnej i czyst.ej. rro też 
nic dziwnego„ że różne stopy :rniedzi bywają do tych pon1p szeroko stoso­

,vane; tymczasem nasze płyny cukrownicze posiadają nieraz ,viele ;/;a.nieczy­
szczeń mechanicznych o nader twardej konsystencyi, lub też dużą za\vartość 
amoniaku, a zate1n w pornpach t.ych o,ve st r)py rnif-~dziane po\vinny by(·ł. ~ast,~­
pione przez stal i żelazo. Nieoględność lub brak doś,viadczonia ,v ty1n kiPrun­
ku może wywołać skutki nader niepon1yślnP: znany n1i jest fakt, gdy pon1-

pa odśrodkowa, stosowana do podnoszenia \vód ścjeko,vyclt z buraczarni~ po 
kilku dniach pracy stała się zupełnie niezdatną do użytku. W każdyrn bądź 
razie, szybki bieg pornp odśro<lko,vych ,vy\vołuje znaczne ścieranie różnych 

części składowych pompy, np. łopatek, \Valu, clla,vnic, to też pr%y długich 
kampaniach należy niekiedy przygoto\vać sobie wal zapaso\vy, a czasan1i na.­

\Vet wirnik i t. p. 1). 

Podobnie też ,vielokon1oro,ve ·po1npy odśrodkowe do wody czystej i zirn­
nej posiadają kanały, ,viodące z ostatniej karnery (t. j. kan1ery z naj\vyższen1 
ciśnieniem) do specyalnych przestrzeni, okalających pane,vki, \V cPlu chlodzt~­
nia tych ostatnich. rrego rodzaju urządzenia, rozun1ie się, nio n1ogą hyc sto­
sowane do plynó,v 1nętnych i gorących: pane\vki po,vinny posiadać specyalne 

chłodzenie zapornocą wody z vvodociągu, lub też być odpo\Yiednio odsunięte 
od ka.mer, napełnionych plynen1 gorący1u. 

Płyn, podnoszony przez po1npę odśrodkową, służy sarn za sn1ar dla \va.lu~ 
obracającego się ,v dla \V nicach, to też po1npy te próżne chodzić nigdy nie po­
,vinny, jak rÓ\vnież unikać należy biegu pornpy przez czas dłuższy przy zan1-
kniętyrn zaworze tlocznyrn, gdyż bieg taki \vy,volLtje ugr~ewanie płynu, za-

·. ,. ·,~· 
1) Przy szerokiem zastosowaniu po1np odśrodko\vych \V daucj cukrowni, można 

· podzielić je na kilka typów i zainÓ\vić każd,~go typu po1npy zupełnie identycz­
nych wymiarów. \\Ttedy nie będzie rzeczą kosztowną 1nieć ,v zapa8ie po jednej zapa­
sowej pompie każdego typu. Z1niana pompy odsrodkowej na inną identyczną (szczególniej 
pr·:t.Y silnikRch elektrye1inych) jest rzet:zą bardzo łat,vą i szyLko u8kuteczniona być moze. 
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\Vartego \V po111pie; ,v obydwóch tych wypadkach 1noże nastą pic bardzo silne 
nagrzanie wału. Oto przykład z praktyki . 

.Po1upa do \Vody zi1nnej 1 o której wyżej mÓ\vilnm ,rys. 1 patrz ~N215), po 21/2 
1niesiącach pracy bez zarzutu, rapten1 przestała brać ,vodę, co było widoczne111 
z obniżenia) próżni ,v zbiorniku S 1). \Vyjęto szczeliwo, które okazało się od stro-· 
ny ,vewnętrznej przypalone1n, a odkrytą ,v ten sposób częśc ,valu znaleziono sil­
nie nagrzaną. Pomi1no zmiany szczeli,va, zja,visko to po kilku dniach powtórzyło 
się znowu, a ponieważ szczeli,vo, założone pierwotnie, praco\valo dobrze przez 
czas długi, \vięc przyczyny \vadlivvości należało szukać dalej i rzeczywiście 

znaleziono ją w znacznem uszkodzeniu walu ,v tern miejscu, które obraca się 
,v dławnicy, a zatem było wjdocznen1, że szczeli\VO zadania. swego należycie 
spełniać nie 1nog·ło. Po oc/Jyszczeniu i dopasowaniu ,valn i zmianie szczeliwa, 
po1npa zno,vu dobrze brać zaczęła i pracuje już tak przez czas dłuższy. 
Prav."dopodobnie więc zużycie szczeliwa (zwykłego bawełnianego) wywołało 
spadek próżni, a zatern brak "rody do tloe2enia i co stąd wynika, nagrzanie 
,valn \V dła ,vnicy, co zno\vu pociągnęło dalsze skutki: uszkodzenie walu, któ­
re i przy no\vem szczeli ,vie od biło się wkrótce nader niekorzystnie na szczel­
ności dla w n i.cv . ... 

Tak ,vięc, rnając zamiar zastoso,vać pornpy odśrodkowe oo specyalnych 
plynó,v eukro,vniczych ( sokó,v, syropu, wód skroplonych), zastano,vić si~ po­
winniśmy, w jaki sposóh radzić sobie będziemy, gfly płynów owych do pon1-
po,va.nia zabraknie. 

Zastosowanie pon1p odśrodkowych do ce1ow cukrowniczych nie jest 
uynajrnniej poz ba ,vione pe,vnych stron ujemnych, z które1ni \Valczyć na-, 
leży. Srodkó\v ku te1nu nie nutrn za.1niaru 'A1ylożyć \V artykule niuiej-
szy1n, gdyż wielu kwestyi, o których \vyżej \vspornniale1n, nie miale1n oka­
zyi ,vystudyo,vać \V praktyce osobistej (i artykuł rnój uważa1n tylko za 
luźne notatki czysto suhjektyvlnE-~go charakteru), sądzę jednak, że k\vestye 
o,ve nie są obecnie zbyt trudnen1i do roz\viązania, gdyż n1a.my już teraz kilka 
fabryk, poslngnjąeych się t.ylko pornpan1i odśrodkowerni. R,ównież i inne fa­
bryki, przy grunto,vnych rc~rnontach pe\vnych swych dzialÓ\V~ n1oglyby stoso­
\vać pornpy odśrodko\vo ( co mogłoby finansovvo okazać się bardzo korzystnern), 

gdyby kv~"estya. działania tych pon1p podczas kilko1niesięcznych ka1npanii by­
ła dla nas tak jasn,h jak jest obecnie \v,yjaśnioneru praktyczne zastosowanie 
po1np tloko,vych. 'ro też przypuszczarn, że \Vszelkie prace, tyczące się pomp, 
odśrodkowych, czy to z dziedziny teoryi tych poinp (jak np. cenna praca 

p. W. Dąbro\vskiego \V t. XXXV.1 naszej Gazety), czy też bezpośrednio 

z prakty~i zaczerpnięte ( szczególniej z cukro\vni, które po::,ługują się samerni. 
tylko pompa1ni odśrodko,verni), przyczynią się znacznie do po\vszechnego za­
stosowania pornp odśrodko,vych w naszych cukro\vniacl1. 

Gródek na Podolu, w grudniu 19.ll r. 

1 
J .Jest to uowy <lowód, że ustr1wia111ie próiniornierza przy takich pompach jest 

niezbe<lne . .. 
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Za.wra.ca.nie wód dyfuzyjnych sposobem d-ra H. Claassen'a.. 
Zawracanie wód dyfuzyjnych sposobem d-ra Claass~na jest znacznie pro­

ściejsze, niż opisany sposób d-ra Pfeifera-Bergreen'a w N235, toru XXXV! Gaz. 
Cukr., i to głównie z tego powodu, że Claassen nie rozdziela wód, lecz łączy ,vodę 
z wyżymaczek w dole J podn_ośnika z wodą, odchodzącą z dyf uzyi. Jak już 
zaznaczyłem w opisie, umieszczonyrn w N2 35, t. XXXVI G. C., próbowano 
zawracania połączonych wód i dawniej, nowość natomiast niniejszego sposo­
bu stanowi opatentowany łapacz rniazgi systemu Olaassena, różne kornbina­
cye odstojników, wreszcie, co jest najważniejszem, wtłaczanie otrzymanego 
osadu, t. j. nawapnionego· miąższu i miazgi, do błotniarek. Praca według sy-
stemu Olaassena odbywa się w następujący sposób. · 

Po spuszczeniu dyfuzora D do dołu J podnośnik E zabiera wysłodki 
i podaje je na wyżymaczkę W; woda z nich spływa do dołu ff, łączy się z wo­
dą dyfuzyjną, przechodzi przez sito S do A; stąd zabiera pornpa wirowa P 
obydwie wody i podaje je na łapacz miazgi ł..1, składający się z pięciu głó\v­
nych części. Naczynie cylindryczne 1, u góry otwarte, w dolnej części prze­
dzielone w poziomym kierunku ukośnie umocowanem site1n, posiada. dwa 
otwory, mianowicie u dołu dla odpływającej wody i ponad najniższyn1 pun­
ktem sita otwór boczny, przez który wychodzi rniazga. Na sito powyższe pada 

z pewną silą "voda nieoczyszczona, oswobadza się od wszelkich grubszych ~a­
nieczyszczeń w niej zawartych, jak kawałki ,vyslodków, włókien i t. p. i od­
pływa przez otwór dolny do zbiornika 4. \V szelkie zanieczyszezenia, zatrzy­
mane przez sito, zsuwają się po pochylej płaRzczyżnie z pewną ilością wody na 
ruchome sito .2, umocowane w odpowiedni sposób u sufitu i poruszane zapo­
mocą mimośrodu 8. Z pierwszej polo\vy sita ścieka woda do zbiornika 4, 
wszelkie grubsze zanieczyszczenia posuwają się dalej i spadają do lejkowate-

. go naczynia 5, z którego pornpa P 2 tłoczy je do wyżymaczek, w celu usunię­
cia wi~kszej ich części razern z wytłokami z fabryki. Ze zbiornika 4 zabiera 
pompa P3 wodę i tłoczy ją do klarownika K, naczynia cylindrycznego z ko­
nicznem dnem, przedzielonego ,v swej cylindrycznej części pionową śeianą 

w stosunku 1 : 3. Przez mniejszy przekrój płynie woda do dołu, zawraca 
w kierunku strzałki do góry, przyjmując chyżość mniejszą. Dzięki zwolnio­
nemu prądowi opadają zawieszone w wodzie cząstki na dól i gro1nadzą się 
w stożkowej części dolnej. W oda w opisany sposób oczyszczona powraca ko­
munikacyą Cna dyfuzyę; lecz z komunikacyą C jest jeszcze zl~czony zbior­
nik Z i to dlatego, by automatycznie zapomocą pływaka R i zaworu O dopro­
·wadzać świeżą wodę ze zbiornika T do komunikacyi CJ, gdyż, jak wiadon10, 
wody odciekowe same nie wystarczają do obsługi dyfuzyi i około 30 --40%· 
świeżej wody musimy do każdego dyfuzora dodać. Powróćmy teraz do kla­
rownika K, t. j. do dalszej drogi osadu. Przez dolny ~a wór L i ko1nunikacyę lT 

- spuszcza się w pewnych odstępach czasu osad do jednego ze zbiorników M 1 
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lub M2, napełniając go w przeciągu godziny. Po napP,łnieniu M 1 otwieramy 

zawór F 2, zamykamy F 1 i pozostawiamy zawartość w M 1 20-30 minut w spo­

koju, poczem otwieramy ostrożnie za \VÓr G1 i spuszczamy wodę odstałą po­

wyżej osadu do naczynia I, skąd spływa ona do zbiornika 4, łącząc się z inną 

wodą. Po spuszczeniu wody ze zbiornika M 1 zamykamy zawór G 1, otwiera­

my H 1 i spuszczamy osad do zbiornika X. Następnie rozrzedzamy O\vą mia­

zgę małą dawką wody, ,vlewamy kilka litrów n1leka wapiennego, t. j. tyle, by 

woda lekką alkaliczność wykazywała, i pozostawiamy znÓ\V kilkanaście mi­

nut całą zawartość zbiornika X w spokoju; po zupelnem odstaniu się otwie­
ramy zawór na komunikacyi pomiędzy X i I i spuszczamy czystą wodę 

do zbiornika 4. Przy naczyniu I znajduje się kurek, zapomocą którego można 

się przekonać każdej chwili o czystości przepływając.ej wody; skoro spostrze­

żemy, że już płynie nieczysta woda, zamykamy zawór przed I. \V ten sam 
8posób kontroluje się i wodę płynącą ze zbiornika. M 1 lub M2. N as tę pnie puszcza­

my w ruch pompę \virową P4 i wtłaczamy za wartość zbiornika X na błotniar­

ki, u których jest potrzebne urządzenie następujące: u jednej, lub kilku bło­

tniarek wlączan1y porniędzy zaworem na komunikacyi sokowej a błotniarką 

samą łącznik krzyżowy, do którego doprowadzamy tłoczącą komunikacyę 

pompy P4• Błotniarek z powyższem urządzeniem nie ,vysladzamy wodą, lecz 
zawartością zbiornika X, czyli że krótko przed 11apelnienie1n, gdy jeszcze 
obydwie warstwy błota ,v każdej ran1ie dzieli przestrzeń soku o grubości 
4-5 mm, zamykamy zawór na komunikacyi soko,vej, a otwieramy go na ko­
munikacyi tłoczącej pompy P 4 i wtlacza1ny za\vartość zbiornika X. \\7 opisa­
ny sposób wypełniarny ową przestrze11 miazgą 4-·-· --5 rnrn; ponie\vaż błoto samo 
służy jako powierzchnia filtrująca, nie zanieczyszczarny przeto nią serwet~ 

natomiast woda, za wcirta w miazdze, przepły\va przez błoto i \vysładza je. 
Gdyby, po ,vzięciu próby, błoto ,vykazalo jeszcze za vt1ysoką cukrowość, 
trzebaby dokończyć ~\vysladzanje ,v z\\rykły sposób, o cze1n jednakże po kilku 

próbach wytworzyć sobie rnożn,1 zupełnie pe,vny pogląd. 
Sposoben1 powyższyrn pracuje dr. Cla.assen w s\vej cukrowni „Dorma­

gen" od lat kilku, lecz nie słychać jakoś, by inne~ cukro,vnie także ten sposób 
zapro\vadzily u siebie. ·\Vedlng t.,vierdzenia d-ra Claassena, robota idzie bez 
żadnych przeszkód na dyfnzyi, jak również i bez ujernnego wpływu na osta­
teczny produkt, t . j. na biały kryszta!, który nie traci ani har,vy, ani połysku. 

Ponieważ ów miałki osad nie da się na ,vet zapoinoeą najdrobniejszego sita 
usunąć, o ile notabene piasek nie pozatyka zupełnie sita, przeto zasługuje, ,ve­
dlug mego zdania, pomysł d-ra (Jlaassona, dotyczący powyżej opisanego urzą­

dzenia na błotniarkach, na uznanio, gdyż ,v inny tak prosty i tani spos<Sb z fa­

brykacyi tego miałkiego osadu usunąć nie jesteśmy w s t ani e. Wpro,vadza1ny 
go więc w coraz to ,viększej koncentracyi na hateryę: ,voda pogarsza się z każ­

dą pra\vie godziną, staje się skłonną do fern1entacyi i rozkład n, a. kleistość jej, 

zwłaszcza przy gorszej krajance, obnjża ciśnienie na dyfuzyi do tego stopnia, 

że przerób dzienny zrnni<~jsza si<t pra\vje o f)0 '.;~ , a ,vreszcif~ robota ustaje zu-

pełnie. h. Kilt.el, dy pl. inż. 

'f ;., 
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Turbiny parowe w cukrownictwie. 
~f. TREITEL 1) . 

. T:urbiny parowe, dzięki swojej prostocie, pewności biegu, znacznej 
oszczędności, małym kosztom instalacyjnym i wielu innym zaletom, zyskał:y 
,v .·.'ostatnich latach wielką przewagę nad .tlokowemi maszynami parowemi 
i niema chyba nawet najbardziej konserwatywnej gałęzi przemysłu, gdzie nie 
zyskałyby praw obywatelstwa. Co prawda całkowicie zamkniętym pozostaje 
dla J:\ich na razie jeden dział zastosowania, a mianowicie mechaniczne przeno­
szenie siły przy pomocy pasów, sznurów i t. p.t. Dzięki wielkiej ilości obrotówł 

R.ys. 1. 

nadają się one jedynie do łączenia . z równie szybko chodzącymi silnikami, 
a głównie z dynamomaszynami. Zastosowanie więc turbin parowych jest ści­
śle Z"\Vi~'zane z instalacyą elektryczną do przenoszenia siły za.pomocą elektro­
rnotorów, tak, że dzi~iejsze rozpowszechnienie turbin parowych świadczy rów­
nocześnie jak szybko toruje sobie drogę we wszystkich gałęziach przemysłu 
silnik elektryczny. Silnik elektryczy jest więc warunkiem. sine qua non tur­
biny parowej, równocześnie jednak wprowadzenie turbin pchnęło elektrycz­
ność na nowe tory. Pomimo że w cukrownictwie silniki elektryczne od wielu 
juz lat znalazły zastosowanie, są jednak jeszcz.e cukrownicy, którzy nie chcą 
uznawać zalet ekonomicznych elektrycznego przenoszenia siły. Turbiny więc 

' . 

1 \ , . r r, z • . : o· H . l\ f!.. ·' 6 1 ('i 1 : 1 ) ,,A. r... . cr. - e1tunM ti ~ , r. v 1 . 
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parowe są powołane, aby przechylić szalę z\vycięst.,va na korzyść tego sposobu. 
pracy. 

Nie będę w niniejszym artykule nciekaó się do obliczeń teoretycznych, 
pr~ytoczę tylko kilka przykładów z praktyki, do zrozumienia których potrze ­
bne są jednak pewne wyjaśnienia z techniki ciepła. Fabrykacya cukru suro­
wego i rafinowanie jego polegają, jak wiadomo, na szeregu procesów, odbywa­
jących się przy wyższych temperaturach; przenośnikiem energii cieplnej jest 
para wodna. Gospodarka parowa jest więc zasadniczym czynnikiem cukrow·"". 
uictwa, a ono jest bezwątpienia najstarszą gałęzią przemysłu, która przez wy­
zyskiwanie pary powrotnej najpra widlowiej połączyła osiąganie siły i ciepła. 
Wiadomem jeRt, że w dziedzinie wysokiego ciśnienia wystarcza!mala il ość cie·-

R ~) _ys . .:... 

pła, aby znacznie podnieść prężność i temperaturę pary. Główna ilość ciepła 
potrzebną jest na zamianę wody w parę. Ponieważ w cukrownictwie t a.k 
czy owak trzeba zużywać ciepło na wyprodukowanie często dużej ilości pary­
ogrzewającej, tanim więc kosztem możemy zyskać wiele energii, pozwalając 
parze o wysokiem ciśnieniu rozprężać się do żądanego niższego ciśnienia. Za­
stosowanie zamiast maszyn parowych turbin z wyzyskanien1 pary powrotnej 

1 

nie przedstawia więc zasadniczo nic nowego, należy też zaznaczyć, że spraw­
ność termodynamiczna turbin parowych właśnie w dziedzinie wysokiego 
ciśnienia nie ma przewagi nad maszynami parowemi. Jeśli przytem zwróci­
D?-Y -µ.wag~, że ilość siły~ potrzeb~a w cukrowniach średniej wi_elkości 1. jest 
stosunkowo nieznaczna, to może sH~ na,vet wydawać, że dla turb1n parowych 
są tu warunki bardzo nieodpowiednie, gdyż wiadon1em jest, że niemożliwe dla 
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maszyn paro\vych \v„yzyskanie vvyższych próżni, a ,vięc zachowani(~ się \V dzie-· 
dzinie nizkiego ciśnienia, stanowi przewagę turbin parowych, która jednak 
bezwątpienia jest możliwa dopiero przy 500-600 P. S. Muszą więc turbi­
ny posiadać inne specyalne ·własności, które pozwalają pokryć nieco większe 
zużycie pary i które są na tyle miarodajne, że korzyści stosowania turbin w no­
wych instalacyach nie mogą być kwestyonowane. 

Dla wyświetlenia tych warunkó,v, rozpatrzę cukrownie i rafinerye od­
dzielnie: W średniej wielkości cukrowni zużywa się na przerób 100 kg bura­
ków 63,5 kg pary. Pozycya ta składa się: 

1) z pary ostrej do gotowania sokó,v i na dyfuzyę. 
2) z pary powrotnej . 
3) ze strat pary przez kondensacyę vv przewodach od ko­

tłów przez maszynę do wyparki lub podgrzewaczy 
4) ze strat przez ochłodzenie w podgrze,vaczacl1 i wy­

parce i strat przez nieszczelności . 
rnzen1 

l(vs. 3. 

ok. 25 
30 

" 

kg 

" 
5 1 

' " 
,, 3,4 ,, 

ok. 63,5 leg 

Z tablicy tej widzimy, że zaledwie 47J~ pary zostajt~ zużyte na vvyt,vo­
rzenje siły, a 17% przepada bezużytecznie wskutek kondensacyi ,v przewodach. 
Pewna znana firn1a, projektując cukrownie, na straty przez kondensacyę odli­
cza na,wet 20?.~ pary. W tych warunkach najodpo,viedniejszemi dla cukrowni 
są turbiny z przeciwciśnienien1 (rys. 1), to jest maszyny redukujące parę 
ostrą do 0,2- 0,5 atm. ciśnienia. Zużycie pary na kw.-godzinę nie gra tu ta­
kiej roli, jak w maszynach z kondensacyą, gdyż zawsze należy doprowadzać 
więcej pary z kotłów, niż turbina może przepuścić. "'Tarunki więc są, jak już 
było powiedziane, takie sa1ne jak przy 1naszynach tłokowych. Przewaga tur­
bin polega z jednej strony na latwem zcentralizowaniu siły, z drugiej stron~y 
na otrzymywaniu lepszej pary powrotnej. Większość cukrowni dziś jeszcze 
pracuje z malern ciśnieniem. w k:otlach, często z parą nieprzegrzaną; nawet je­
śli cukrownia posiada przegrzewacze, to i tak temperaturę pary musi trzymać 
na średniej ,vysokości, ze względu na maszyn.)r tłokowe. U wylotu z rnaszyny 
otrzymuje się w najlepszym razie parę nasyconą, często jednak parę mokrą, 
która. w rozgałęzionych przewodach podlega silnej kondensacyi. Widzieliśm~y 
poprzednio, że straty te wynoszą 17-'209~ ogólnej ilości pary. Przy zastoso-
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waniu turbiny parowej można bez szkody i, jak było powiedziane małym nad­
miarem paliwa osiągnąć i pracować z parą o 350° u wlotu do turbiny. W za­
leżnosci od wielkości turbiny i przeciwciśnienia, para odlotowa posiadać będzie 
140-200°, będzie więc jeszcze dostatecznie przegrzaną, by bez strat na kon­
densacyę dojść do 1niejsca przeznaczenia. Przypuśćmy nawet, że w długich 
przewodach para straci całkowicie swoje przegrzanie, to i takjeszcze cala ilość 
ciepła, wydzielana przy skraplaniu pary, może być wyzyskaną. Wybierając 
odpowiednio stopień przegrzania, możen1y zawsze uniknąć strat przez konden­
sacyę, nawet przy najdłuższych przewodach. Przytem jesteśmy w możności 
zmniejszać przeciwciśnienie w turbinie, a wraz z tern, zwiększając w ten spo­
sób spadek ciśnienia pary, zmniejszyć absolutną ilość pary na kw.-godzinę. 
Następną zaletą turbin jest to, że para powrotna. nie zawiera zupełnie srnarów. 
W maszynach tłokowych przy pracy z parą przegrzaną trzeba koniecznie do­
brze oliwić cylindry i suwaki. Nowsze badania wykazały, jak szkodliwy 
wpływ na przewodnictwo ciepła \vywierają warstwy tłuszczu lub oliwy. Aby 
1nieć o tern pojęcie, wystarczy wiedzieć, że 1/ 2 mm warstwa tłuszczu wpływa 
równie ujemnie na przewodnictwo, jak 5 mm warstwa kan1ienia kotłowego. 
Przy maszynach parowych koniecznem jest ustawianie odoliwiaczy, które 
przedewszystkiem nie są w stanie wydzielić wszystkiego tłuszczu z pary, po­
wtóre zwiększają przeci,vciśnienie, a więc z,viększają zużycie pary na jednost­
kę pracy. 

O ile więc w turbinach parowych przeci,vciśnienie możemy zmniejszać, 
w maszynach tłokowych musimy je zwiększać i w ten sposób zużyeie pary 
,v obu maszynach wyrównywa się. Do innych zalet turbin paro\vych zaliczyć 
należy prawie o czterdzieści razy mniejsze, niż przy maszynach tłokowych, zu­
życie sn1arów, oszczędność na obsłudze i dozorze, wreszcie mniejsze koszta 
reperacyjne, gdyż turbiny nie posiadają części zużywających się, a oli,vienie 
odbywa się zupełnie automatycznie. Tanie funda1nenty, oszczędność miejsca, 
wreszcie niewielki koszt samych turbin, przemawiają na ich korzyść. Można­
by tu jeszcze przytoczyć cały szereg innych zalet, nie dających ująć się liczba-
1ni, jak czystość i pewność instalacyi, możność szybkiej zamiany głównych 
części, łatwość regulowania i t. p. . 

W rafineryach stosunek ilości par)T, zużywanej do ogrzewania i do gotowa­
nia, bywa najrozmaitszy, średnio jednak można przyjąć, że ilości te są w przy­
bliżeniu równe. \V takich razach z powodzeniem ustawia się turbiny z prze­
ciwciśnieniem i z za,vorem redukcyjnym (rys. 2). Z turbin tych para powrotna 
wychodzi pod ciśnieniem 0,2-0,3 ·atm.; pierwsza kamera turbiny zaś posiada 
zawór, przez który możemy brać parę o dowolnern ciśnieniu, średnio przy 3-
4 atm. Turbiny te posiadają urządzenie automatyczne, przy pomocy którego 
ciśnienie pary, służącej do ogrzewania, można utrzymywać o jednej. \vysoko­
ści, niezależnie od obciążenia maszyny i od ilości wziętej pary, 1nożna rów­
nież, dzięki specyalnemu urządzeniu, ciśnienie to zwiększać lub zmniejszać. 
Naturalnie, obciążeniu maszyny odpowiada określone zużycie pary i jeśli więc 
przeznaczarny pewną ilość pary do gotowania, to tylko reszta pary może być 
użytą do ogrzewania. Jeśli ta ilość pary ogrzewającej jest zbyt małą, musi­
my zmniejszyć ilość pary do gotowania, dopełniając ją parą wprost z kotłów. 

Jeśli potrzebna ilość pary ogrzewającej jest tak dużą, jak to ma miejsce 
\V pewnej rafineryi, że zużywa się wszystką parę powrotną, wtedy stawia się -
zwykłą turbinę z przeciwciśnieniem. 

_ . Jako przykład zastosowania t_urbin.y z przeciwciśnieniem i z zaworem re­
dnk~yjnym przytoczę rafineryę Neufahrwasser. Turbina pracuje z parą 12 atm. 



ciśnienia o 300° O. Z turbiny tej bierze się par.ę o 4 atm. ciśnienia d-o bi(~lenia, 1~.oz­
puszczania i t. p. Para powrotna o ciśnieniu 0,4-0,5 atm. używa się jak -zwykle 
do ogrzewania i odparowywania, można ją użyć również i do innych .celów, 
jak· np. wygotowywania węgla kostnego, lub też, o ile jest odtłuszczoną, zasto­
sować ją na innych stacyach, gdzie używa się i parę żywą. Zarząd tej rafine­
ryi podnosi ogromną zdolność turbiny dostosowywania się do bar<lzo zmien­
nej ilości pary potrzebnej do gotowania zmiennego obciążenia. Specyalnie 
zaznaczano, iż dzięki temu, że nie było strat pary wskutek kondensacyi, ma­
nometr przy znajdującej się na 5-em piętrze wyparce wskazuje ciśnienie zale­
dwie o 1/ 10 atm. mniejsze, niż mano1netr przy turbinie. Nie wszędzie jednak 
cała ilość pary może być zużytą jako para do gotowania lub ogrzewania, ale 
i w takim wypadku turbina może być dostosowaną, gdyż są specyalne kon­
strukcye, mogące pracować zarówno z przeciwciśnieniem, jak i z kondensacyą. 

Nie n1ogę zakończyć tej notatki, nie zaznaczając, że turbiny parowe .wy­
twarzają groźną konkurencyę n1aszynom tlokowy1n nie tylko jako wytworniki 
siły: cały szereg maszyn pomocniczych zostaje w ostatnich czasach zamienio­
ny przez maszyny wirowe. Pompy odśrodkowe do wody i soków są znane 
od dawna i wraz z silnikiem elektrycznym weszły do cukrowni. W ostatnich 
czasach udoskonalono wirowe pompy powietrzne i do kwasu . węglowego 
(rys. 3), które można puszezać w ruch zarówno za pomocą napędu elektrycz­
nego jak i małych turbin parowych--wirowe porr1py powietrzne zostały już o~ 
dawna ,vprowadzone. Nie odznaczają się one oszczęd.nością, są jednak abso­
lutnie pe,vne w robocie . Wirowe pornpy do kwasu węglowego są jeszcze 
względnie nieznane. · 

Jedna z cukrowni pod Kijo,vem wprowadziła u siebie nie tylko turbiny 
paro"re, lecz i wszystkie maszyny pomocnicze wirujące. Dyrektor tej fctbryki 
pisze do A. E. G. między innemi: ,, Turbina pracuje od czttsu jak została usta­
wioną, cicho i spokojnie, dzień i noc bez żadnych przerw ,v robocie. Po~pa 
powietrzna jest nadz\vyczajną; przy zamkniętym wentylu osiąga próżnię 
750 mm ciśnienia, a w wyparce 690-680 mm, co wystarcza najzupełniej. 
Jest to doskonała n1aszyna, która szybko utoruje sobie drogę w cukrowni­
ctwie. Zapomnieliśmy zupełnie, że wogóle mamy pompę powietrzną w fabryce, 
nikt się o nią nie troszczy. \V szystkie pompy odśrodko\ve pracują bez zarzu­
tu przy 6000 obrotów. Miałem najzupełniejszą racyę, \vprowacłzHjąc wszyst­
kie maszyny o ruchu wiro,vym". \V innym liście ten sam dyrektor podnosi 
zalety pon1py gazowej. 

Z wyżej po\viedzianego ,vidzimy, że turbiny paro,ve posiadają wielką 
przyszłość w cukrownictwie. 

Daleki jestem od tego, by stanowcio twierdzić, że wszystkie cukrownie 
powinny zastąpić maszyny tłoko\ve turbinami paro\vemi. Częstoby się to nie 
opłacało. \V ,vielu wypadkach jednak, szczególniej przy opracowywaniu no­
wych fabryk, na.leży przedewszystkiem turbiny parowe brać pod uwagę. 

ZYGMUNT PRZYREMBEL. 

Przyczynki do historyi cukrownictwa w Polsce i na Rusi, . 
(C. d. ) 

Fabryka w Silniczce, należącej do Aleksandra Ostfdwskie­
g o, właściciela Ma 1 uszy n a, 1niala· być zbudowana ,v r. 1840/41 przy po-
1nocy ·technicznej niejakiego Reg·o t 'a, anglika, na „własny rachnn-ek wla-
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sciciela, to jest bez pomocy materyalnej ze strony· rząd.u. : Pot~ż4tkowo była to 
:fa,bryka ogniowa, która jednak· ,v niedługim czasie przeszła do urządzeń pa­
rowych i około r. 1850 posiadała następujące przyrządy: ,,trzy parowe kotły 
o . sile 40 koni, machinę parową do poruszania jednej tarki, czterecl1 prass hy­
draulicznych i dwóch pomp podwójnych. Drugą machinę parową dla dania 
ruchu machinie pneu111atycznej przy gotowaniu w próżni (Vaccuurn). Oprócz 
tego dwie prassy śrubowe do wyciskania zgręzów, trzy kotły defekacyjne, 
pięć dużych i trzy małe cedzidła Dum o n ta. Cztery panwie do zgęszczania 
~yropów, dwa kotły klaryfikacyjne, jeden przesyłacz oraz przyrządzenie do 
,vysysania 360 form. i cztery piece do wypalania węgla" 4 ~). 

Powyższe urządzenia zostały sprowadzone częściowo z zagTanicy, prze­
,vażnie jednak z fabryk krajowycl1 na Solcu \V Warszawie, w Białogonie, 

\\r Żarkach i z ,varsztatu kotlarskiego St at t 1 er a w Koniecpolu·. W r. 1840/41 
przerobiono 8000 korcy buraków, w roku zaś 1851/52 już 32000 korcy, a wo­
góle, od czasu założenia fabryki do r. 1851/52 włącznie, 188100 korcy. Opró?~ 
,vlasnycl1, przerabiano w Silniczce również buraki, kupowane ,v okolicy 
po zlp. 3 do 31/ 2 za korzec. Otrzymywano cukru surowego pod postacią mącz­
ki~ . kawałków i głów 5 do 6°/0 na wagę buraków. Około r. 1850 wartość fa­
bryki wraz z kapitałem obrotowym wynosiła 50000 rb. Kiero,vnikie1n cu­

krowni w Silniczce był w tym czasie Michał Głowacki, który miał 
do pomocy 16 majstrów. W czasie przerobu buraków najmowano 80 robot­
ników dziennie, a przy oczyszczaniu produktów 10 dziennie 46 J. 

Cukrownia w Leśmierzu założona została w r. 1838 47 ) przez Wil­
helrna Wernera na własny rachunek, przy po1nocy sprowadzonego 
z Akwizgranu technika Tej son. · Pierwotne urządzenie składało się z jednej 
tarki i czterech pras hydraulicznych belgijskich i poruszane było kołem wod­
nem, ponieważ jednak siła ta okazała się niedostateczną, dodano \vkrótce ma­
neż sześciokonny, zastąpiony następnie maszyną parową o sile 10 koni, spro-
wadzoną ·z Anglii. Równocześnie z maszyną parową posta,viono jeszcze d.wie 
prasy hydrauliczne i jedną pomocniczą. Oprócz pras, cukrownia posiadała 
trzy · przesyłacze sokó,v, sześć kotłów defekacyjnych~ aparat do goto,vania 
w próżni (z .Berlina), cztery filtry, dwa kotły parowe. Fabryka obliczona na 
przerób 40000 korcy buraków, produkowanych na miejscu, lub też kupowa­
nych po 4 złp .. za korzec, przerobiła ,v okresie 1838-1852 r. 212 800 korcy, 
otrzymując pierwotnie l,5-2,5, później zaś 3,75°/0 cukrll na wagę buraków. 
Cukier rafinowano i sprzedawano w głowach, część jednak swoich mączek 
posyłał Leśmierz do rafinowania w innych fabrykach. W r. 18L2 właści­
cielką fabryki była Matyld a \Vern er, kierownikiem administracyjnym za~ 
1·ządzający dobra1ni \Verneró,v -·Schultz, majstrem zaś, prowadzącyn1 

. '') Jak wyżej - pod 44). 
' 6) Jak wyżej - pod u), 
47) 1łoezniki Gospodar,r,tu,a J(rujou:ego. T. XXI, r. 1852, str. 271.-Słownik Geogra­

/i.czny. T. V, str. 156.-Kaleudarz dla · Cu1'·1·ow11:ików z rok.n 1910/11 podaje rok 1840. 
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fabrykacyę-----Ma er te 118 z Magdeburga. Zatrudniała cukrownia w L fJ ś 1n ie- · 
r z u w czasie kampanii 110 robotników dziennie, przy rafinowaniu · zaś 36 
dziennie. Wartość fabryki, wraz z kapitałem obrotowym, oceniano około 
r. 1850 na 70 OOO rb. 48). 

W r. 1847 powstała cukrownia w Łaniętach, w dziedzicznych do_; 
brach Rud o l fa S k a. r z y ń ski e g o. U rządzeniern cukrowni, mieszczącej się 
w budynku murowanym, kierował August Schi.irr. ],abryka posiadała 
dwie maszyny parowe, o sile 12 koni, sprowadzone z Anglii, cztery prasy by~·; 
dra uliczne z fabryki Ew a n sów w Warszawie1 trzy kotł)r defekacyjne, trzy 
pan wie Pe c q u er' a, pięć cedzideł, jeden przesyłacz, aparat do gotowania 
,v próżni, ogrzewacz, dwa odśrodkowce i g·azometr do oświetlania fabryki, 
,vykonany w warsitacie Rys L off a w Gostyninie. Założona na przerób rocz­
ny 40000 korcy, cukrownia w Łaniętach, w okresie czasu odr. 1848 do 
1852 włącznie, przerobiła 80000 korcy buraków, otrzymując 11 do 12 funtów 
rnączki z korca, ważącego 260 funtÓ\\"". Mączkę sprzedawano· fa bry kom rafi-· 
nującym, część jednak wyrobu wypuszczano w głowach. Połowę przerabia··· 
nych bnrakó,v kupowano w okolicy po zlp. 4 1/2 za korzec, buraki zaś z \vla~­
nych plantacyi liczono po złp. 5 za korzec. Wlaściciele_m i dyrektorem fabryki 
,v Łaniętach w r. 1852 był August Schiirr, po1nocnikiem jego zaś 

Rajmund Skarzyński. Wartość fabryki okolor.1850 wynosiła 75000 rb. 
()ukrownia zatrudniała w czasie przerobu buraków 90 ludzi dziennie, po kan1-

panii zaś 2t') ludzi dziennie 49). 

Dziedzic dóbr Krośniewice, Aleksander Rembieliński, zalo~ 
żył w r. 1848 we wsi Ostrowy cukrownię, która w r. 1852 posiadała: jedną 
tarkę, jedną pompę, cztery prasy hydrauliczne, trzy 1naszyny parowe o sile 
22 koni, cztery kotły parowe, cztery kotły defekacyjne, pięć filtrów miedzia­
nych, trzy pan,vie Pe c q u er' a, dwa przesyłacze, dwa aparaty do gotowania 
,v próżni i dwa odśrodkowce, oraz odpowiednią ilość form do ra.fineryi i ,,apa­
rat Nutscha" 50 ). Maszyny i urządzenia powyższe przeważnie były pochodze­
nia zagranicznego, przyrządy miedziane zaś pochodziły z warsztatów krajo­
,vych. Cukrownia z rafineryą urządzona była w r. 1852 na przerób 50000 
korcy buraków rocznie, przerobiła zaś w ciągu lat czterech (1848/!9-1851/5'2) 
117 500 korcy, otrzy1nując z korca, ważącego 260 funtów, od 12 do 15 funtów 
1nączki. Prawie wszystkie przerabiane buraki były własnej upra,vy, gdyż ku­
powano zaledwie 1/ 10 część przerobp. kampanijnego po zlp. 4 za korzec. Po­
czątkowo część cukru sprzedawano pod postacią mączki, od roku jednak 1852 
wszystek cukier rafinowano. W roku 1852 ,vartość fabryki obliczano na 
150 OOO rb. l)yrygo,val robotą \V fabryce sam właściciel, .A-1 ok san der Re 1n­

b ie liński, doskonale z techniczną stroną fabrykacyi obeznany; majstren1 

48) Uoc,::uiki (,iospodan;tu·a J(n(juwcJJV. T. XXI, r. 1852. ,, Wiado1nośei o fabrykach 
cukru '\\'. gubernii Warszawskiej \V r. 1852". 

·IU) Jak wyżej -pod 48). 

50) N-u t~cha pp arat----- ssa wnica. 



~tarszyn1 ,v t. ] 852 był .wł i k oł aj .:\ r p ~: który poprzednio prze~ ]at 15 pra- · 
cował w Herrnanowie. \V ciągu karnpanii cukrownia zatrudniała 140 lu­
dzi dziennie, po karnpanii zas 90 ludzi dziennie 51). 

Jedną z ,viększych fabryk cukru, jakie około r. 1850 powstały vr Polsce, 
była cukrownia w San n i kach, założona \V r. 1849 przez grupę kapitali­
stów z Konstantyn1 Pruszakien1 naczele 52). Była to fabryka obliczo­
na na przerób 100000 korcy burakó,v rocznie i urządzona koszten1 300000 rb. 
Cukrownia rnieścila się \V specyalnie wzniesionyrn muro\vanyrn budynku i po­
siadała następujące urządzenia: osien1 maszyn parowych o sile 50 koni~ pięć 

kotłów parowych, dziewięć pras hydrctulicznych, przyrząd do podnoszenia bu­
raków, dwie tarki, pięć kotló,v defekacyjnych, cztery kotły do koncentrowa­
nia soków, sześć filtróvv, d \Va a para ty do goto,vania w próżni, d \Va przesyła­

cze, maszynę do obtaczania cukru, jeden odśrodkowiec, ,,aparat Nut8cha'\ 
młyn do kości i t. p. pomniejsze przyrządy. Urządzenia te pochodziły"'" części 
z fabryk na Solcu ,v vVarsza,vie, ,v części z zagranicy. Przy cukrowni urzą­
dzono warsztat 1nechaniczny, do potrzeb fabryki zastosowany. \V r. 18-19/50 
przerobiono 27 OOO korcy burakó,v, w r. 1850/51-41495 korcy, ,v roku zaś 
1851/52 już 80000 korcy. ()trzymy\vano z korca 11 funtó,v mączki. Dyrekto­
rem administracyjnym cukro\vni w Sannikach był około roku 1850 Jan 
Mur a, starszymi 1najstrami fabryczny1ni byli ,v tym czasie St a n.is ław 
Zebrowski i Schn1idt, rnechanikiem zaś Juger. Robotnik:Ó\V ,v czasie 
przerobu buraków zatrudniała fabryka dziennie 197, przy rafinowaniu zaś 63. 
Burakó,v do przerobu dostarczały dobra San n i ki i sąsiednie po zlp. 3 gro­
szy 20 do zlp. 4 groszy 15 za korzec 53). 

W tyn1 samy111 1849 roku Karol Roesler zbudował cukro,vnię na 
osadzi8 Model, należt}cej do dóbr Pacy n a, przy pon1ocy technicznej .i\. u­
g ust a S eh ii r r' a. Była t.o fabryka z rnaneżen1 i z gotowaniern na goly1n 
ogniu; po pierwszej jednak kampanii z1nieniono in8talacyę calko\vicie, spro­
,vadzając „n1aszynę paro\vą o sile 16 koui~ d,va kotły paro,ve, tarkę podwój­
ną, sześć pras hydraulicznych 10 -calo,vych, trzy kotły defekacyjne, sześć ce­
dzideł żelaznych, d \Va przesyłacze, cztery kotły do zgęszczania soku, aparat do 
gotowania \V próżni, d ,va. odśrodkowce, piece do palenia i odgrzewania \vęgla 
i t. d." 54). Cale po,vyższe urządzenie sprowadzono z Berlina i z Bucka u pod .Nia-

51 ) Jak wyżej --pod 48). 

52) Ko n st a n ty Pruszak był właścicielem San n i k. ,;Dobra San n i ki, nie­
gdyś własność prywatna książąt }fazowieckich, następnie już za czasów pruskich sta­
nowiące amt sannicki, przeszło 700 włók przestrzeni 1nający, przeszły \,V r. 1828 z rąk 
rządu ,v ręce prywatne. I_)od ł 11g kontraktu urzędowego z Komissyą Rządo,vą Przycho­
dów i Skarbu" .. nabył je Alexander Pruszak.·-RO<;Zniki (Jospodar~l'tea l(rajowego. 
Okresu drugiego, t. V, r. 185(5, str. 1. Leon Loe,venstein: "Opis statystyczny I;)óbr 
Sanniki". 

53) Roczniki (} ospoclarsl 1cct J(1·c(/Oweyo. 1\ XXI, r. 1852. ,, Wiadomości o fa bry kach 
cukru w gubernii Warszawskiej w r. 18?'>2". 

54) Jak wyżej-pod 53). 
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gdeburgieru. C~ukro\vnia ,v Mod el u po re1noncie w r. 1850 1niala przerabiać 
rocznie 45000 korcy buraków; \V roku 1849/50 przerobiono 26000 korcy, 
\V r.- 1850/51--27 OOO korcy~ w rokn zaś 1851/52--40000 korcy buraków. Bu­
raki przerabiano własne i nabywane \V okolicy po. złp. 4 groszy 10 za korzec, 
,vażący 250 funtów. Cukier, otrzyrnywany w ilości 5 do 7°/0 na wagę bura­
ków, sprzeda\vano częścio\vo \V mączce do innych fabryk, ezęściowo zaś w glo­
,vach, jako rafino\va ny. I{ierowal fabryką sam ,vlaściciel, Ka ro 1 Ro e sł er, 
starszyrn 111ajstren1 w r. 1850 był Józef Eh re n kr aj t z, pomocnikami zaś 
jego-I)ora nd i Peter_)r. ·w czasie kampanii zatrudniano 200 robotników 
dziennie, po kampanii zaś 40 ludzi dziennie. Kapitał zakładowy wraz z obro­
towvn1 wynosił 75 OOO rb. 55 ). ' .., . 

'l{ r. 18-l:9 powstala również cukro,vnia Vl Sójkach, zbudowana przez 
~Feliks a Cielecki ego, właściciela 1najątku Sójki. Budynek fabryczny 
hyl n1urowany, dachó\vką kryty, 50 łokci długi~ ~4 szeroki, z przybudowka­

n1i; urządzenie ,ve\vnętrzne składało się z rnaneżu sześciokonnego, jednej tar­
ki, d\vóch pras l1ydra.ulicznych z lO-calowyn1i cylindrami, trzech kotłów de­
fekacyjnych, czterech pan\vi do zgęszczania soku i jednej panwi do gotowa­
nia cukru, dwóch filtrÓ\v drewnia,nych, vvybitych miedzią, oraz innych nie­
zbędnych przyrządó\v. I)nia 31 stycznia 1851 r. pożar zniszczył cale powyż­
sze urządzenie, za wyjątkie1n tarki i dwóch pras hydraulicznych; mury prz~y 
pożarze tylko częścio\vo zostały uszkodzone. \V tym samym 1851 roku odre­
staurowano fabrykę bez zrnian i ulepszeń, dodając tylko jedną „machinę od­
środko,vą'\ sprowadzoną~ Magdeburga. Cale urządzenie pierwotne, jak rów­
nież i po,vtórne pochodziło z fabryk krajowych. Obliczona i urządzona na 
przerób roczny 30000 korcy b~rakó,v, cukrownia w Sójkach przerobiła 
w r. 1849/60---8000 korcy, w r. 1850151-6000 korcy, ,v r. 1851/52-14000 
korcy buraków. Z korca, ważącego 260 funtów, otrzyrny,vano 181/ 2 funta 
1nączki cukro\vej (7°/0 na wagę burakó\v), którą sprzeda,vano do rafineryi, 
częściowo zaś, jako pier\vszy produkt, \V głowach 56). Przerabiano buraki wy­
łącznie własnej upra,vy. Urządzenie1n fabryki kierował lt r yd ery k Gregor; 
dyrektorern w r. 1852 był Józef Jordan. Cukrownia w S ój kach za- . 
trudniała w czasie kampanii 80 ludzi dziennie, po kampanii-15. Wartość 

fabryki po pożarze obliczano wraz z kapitalen1 obrotowym na 30 OOO rb. 57). 

Właścicielka 1flodzieszyna, Julia Piwnicka, wybudowalawroku 
1850 w majątku sw·oim cukrownię ogniową z maneżem, która to cukrownia 
w następnym 1851 roku została przerobiona na fabrykę parową. W r. 1851 
post.a,viono jedną 1naszynę parową o sile 12 koni i dwa kotły parowe z Buc-

55) Jak ,vyżej-- pod 5:-:). 

5ó) Opis wyrabiania cukru w głowach \V Sójkach, przez naocinego św·iadka, 
Kar o la Te 1 i gę, skreslony, podała nuzMa L'ukru1,·nic20. R. 1911, t. XXXV, ~2 22, 
str. 486. ,,z niewydanych patniętników". 

al) lioc.z·niki (,ospodan._;f;ra. J{rajuu:c9u. T. XXII, r. 1853. ,, vViadomości o fabrykach 
cukru ,v gubernii Warsza,vskiej ,v r. 1852". 
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kan-pod Magdebnrgien1, jedną tarkę, cztery prasy hydranliezne z 10-calo,vy~ 
mi cylindrami, jeden przesyłacz soków, cztery kotły defekacyjne, trzy panwie 
Pe c q u er' a z fa bry ki E w a n s ó w w Warszawie, cztery filtry i odśrodko­
wi ee z Buckau, aparat do gotowania w próżni z Berlina od Hekmana 58

), 

oraz piec do odżywiania kości. U rządzona na przerób roczny H5 OOO korcy bu­
raków cukrownia ,v Młodzieszynie przerobiła w r.1850/51-3150 korcy, 
w roku zaś 1851/52 już 20000 korcy, otrzymując 0°/0 produktu, który pod po­
stacią mączki sprzedawała do Guzowa i do Oryszewa. Buraki przera­
biano własne, część tylko nabywano w okolicy po złp. 4 groszy 10 za korzec. 
Pierwszyn1 dyrektorem fa bry ki był Aleks a n der Bi e I a wski. \V czaRie 
kampanii cukrownia zatrudniała 150 ludzi dziennie, po kainpanii--30 dzien­
nie. Wartość fabryki, wraz z kapitałem obrotowym, dochodziła w r. 1852 do 
rlO 000 rb. 5i'). (D. n.) 

~ o r e s p o n d e n c y e. 

Kijan,ca gub. Charkowskiej. Cukro"'nię \V Kijanicy gub. (Chark. około 1n. Stun) 
z dużym majątkiem ziemskin1, należącym do pp. I-'eszczyf1skicb, zaliczyć należy do rzę­
<lu postępowy~h, dobrze urządzonych. Ze,vnętrzny i ,vewnętrzny efektowny· ,vygląd , 
wzorowa czystość, przy zastoso,vaniu najno,~lszych zdobyczy techniki, zwracają u,vag~ 
zwiedzającego . 

. Prawie poło\vę burakó,v cukro,vnia czerpie z własnych folwarków; nasiona Lura­
czane potrzebne do siewu reprodukuje u siebie, częściowo z rnatecznych nasion Rab­
bethge ·i Giesecke, częścio,vo zaś z matecznych _nasion Villn1orin Andrieux, hodo,vl i 
stacyi nasiennej w Koti użanach na Podolu. 

Urodzaj · buraków \V roku bieżącym był tutaj nieszczególny, bo pornimo dużego 
odsetka własnych planta.cyi--prowadzonych ,vzorowo - śrecluio zebrano 92 berkowce 
z dziesięciny. .Kampanię cukrownia zakończyła 23-go listopada po przerobieniu 
324 OOO berk. (12-pud.), cukro,vość buraków była duża, bo 19,1 ~& bezpośrednio ,v bu­
raku, to też otrzy1nano przeszło 80 funtó,v wydatku z berko,vca. 

Pod każdym względem ,vyniki ubiegłej kampanii dla Kijanicy były dodatnie, 
węgla spalono około 6,7% licząc na wagę burakó,v, a przerób ,vynosił 4200 berko,v­
ców na dobę. 

Z urządzeń technicznych \V cukro,vni wyróżniają się stacye warników: dla pierw­
szej cukrzycy dwa ,varniki Hanu8a, dla drugiej cukrzycy d \Va warniki S\\raryczew­
skiego i Berounskiego. ZarÓ\vno pierwsze, jak i drugie ogrzewane są wyłącznie wy-. 
parami. 

Doskonale także działa elektryczne przenoszenie siły do 1nechanizmów fabrycz­
nych. l)d zdwojonego parowego silnika z rozdziałen1 pary zapomocą sta,videł Lentza., 
rozwijającego 650 k. mech., na przedłużeniu trzonów tłokowych przyczepiono pompę 
gazo,vą i po\vietrzną; koło zaś zamachowe służy rotore1n dla prądnic.Y, wyt,varzają­
cej prąd zmienny trójfazowy o napięciu 500 volt. 

58) Prawdopodobnie od G. Heckmann'a z \Vrocławia. 
59) lłoczni/o'. U oxpudar8t u·o }(rojowego. ~l'. XXII, r. 1853. ,, Wia<lomoHci o fabrykach 

cukru w gubernii Warszawskiej \V r. 1852<<. · 
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Rozdział siły zastoso\vano przeważnie grupowy dla pojedyńczych stacyi, bezpo­
średnio z silnikami elektryczny1ni łączone są tylko pornpy wirowe. 

Wirówki Westona poruszane są nie bezpośre<lnio elektrycznie, lecz tnrbinka1ni 
,vodnen1i. 

Wobec rozpowszechniania się w cukr.owniach elektrycznego przenoszenia siły, 
corat więcej stosować zaczynają pompy wirowe; tyl~o do przenoszenia soków po 1-ej 
saturacyi' na błotniarki z\vyklejeszcze widzimy po~py nurkowe. Otóż podczas ka1npanii 
bieiącej zastoso,vano tutaj, jako błotną pompę, pompę wirową i pracowała ona przez 
całą kan1panię bez zarzutu. 

Błotniarki działały rówuon1iernie, wysładzanie błotniarek ułatwione. 
Niezwykłem jest posługi,vanie się pompami wirowemi, do zasilania kotłów pa.ro­

,vych, doświadczenie jednak wskazuje, że gorącą wodą taka pompa doskonale zasila 
kotły, pracujące przy 11 atn1. ciśnienia. · 

\V kotłowni ustawiono ekonomizer Kablitza i cały riadzót nad prowadzeniem 
kotłó,v, przy stosowaniu różnych, zresztą ogólnie znanych przyrządó,v, powierzono tej 
Hrmie. St. W-ki 

WIA.l)OMOŚOI BIEŻĄCE .. 

XI Zjazd Cukrownik()lV \V Warszawie.odbędzie się w ą·niu 22i 23 styczniar. b. 
' . . •\ "I " . ' I i . ' • 

Porządek dzienny: 
. . 

W panie.działek, dnia 23 styczn1:a o godz. 21 / 2 po pol.': 
1) ()t,varcie Zjazdu. · , 
2) Sprawozdanie z działalno.ści Centralnego Laboratoryum Cukro\vniczego. - R;ef. 

. . I 

dr. Jan BabińskL · , 
3) Sprawozdanie z działalności Stacyi Doświadczalno-Rolnicźych . . - Ref.; dr. Ignacy 

Kosiński. . . .. 
4) Wpły\v uprawy okopowych na kulturę i dochodowość gospodarst": włościańskich. ;-. -. , 

. . . -~ .' -

~Ref .. Józef Szturm. . 
5) Z ,vycieczki do cukrov,rni zagranicznych. - Ref. Maksy1nilian Pa'wło,vski. ~ 
6) O korzyściach, \Vypływających z zastosowania wyparki bez kondensacyi. -~- .fłef. 

inż. W. Wojciechowski. 

We wtorek, dnia 2.3 .';tycznia o _godz. 21 / 2 JJO _pol. 

l) \Vybory do Prezydyun1 Zjazdu. 
~) Spostrzeżenia z ubiegłej kan1panii. 
B) O prz.yrządach do zasilania kotłów parowych wodą o ,vysokich':_te1nperaturach. -

.Ref. inż. W. Wojciechowski. 
-!) O zastosowaniu elektryczności ,v cukro-,vnictwie.-Ref. inż. K. Śli\vińeki. 
5) O najnowszych kotłach wodnorurkowych i ich zastosowaniu ,v cukrowniach. -­

Ref. inż. Wł. Budziński. 
6) Wolne głosy. W nioski uczestników. 

Po ogłoszeniu porządku dziennego do Sekretaryatu biura Zjazdu zgłoszono Jesz­
cze d \Va ref era ty: 1) ,, O próbach stosowania blanki tu w kostko w ni cukrowni „ Leś -
mierz''--ref. p. W. Bnłako\vski i 2) ,,O wyborze smarów" --ref. inż. Kossuth. Refe­
raty powyższe wejdą na porządek dzienny Zjazdu. 
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()d l~e(lakc,T.i. 
~ , 

. P? porozumieniu się z wydawcami pisma „Burak", jesteśmy w możności 
o"fiarować to pisrno wszystkim naszyrn prenumeratorom, jako stały bezpłatny 
dodatek 1niesięczny do naszej „Gazety". Miesięcznik „Burak", ,vydawnictwo, 
poświęcone specyalnie sprawom ściśle związanym z uprawą i hodowlą bura­
ków, a tern samem służące za placówkę, na której schodzą się interesy rolni­
ctwa i cukrownictwa, stał się niejako dopełnieniem „Gazety Cukrowniczej", 
która, ze względu na swe ramy, zbyt mało mogla udzielić miejsca sprawom tak 
blizko nas obchodzą.cym, a z rokiem każdym wzrastającym i siłą rzeczy dopo­
min~jącym się o swe prawa. Dodając „Buraka", spełniamy ciążący na nas 
obowiązek, zapełniając z je<1nej strony mimowolną lukę naszego wydawni· 
ctwa, z drugiej dając możność naszyn1 czytelnikom stałego zapoznawania się 
z rozwojem i biegiem życia buraka, i z wynikającemi stąd zagadnieniami czy 
to natury czysto rolniczej, czy też społeczno-ekonomicznej, której redakcya 
„Buraka" udziela wybitne miejsce. Tym też sprawom. ·,v przeważnej cz~ści 
poświęcony został NQ 1 drugiego rocznika ,,Buraka", który dodajemy do nu­
meru dzisiejszego „Gazety". 

Na treść powyższego numeru złożyły się referaty, wygłoszone na zebra­
niu odczytowem Wydziału Spoleczno-Ekono1niczuego Centralnego TowHrzy­
stwa Rolniczego w d. 4 grudnia roku ubiegłego. Sprawozdanie o powyższem 
zebraniu umieściliśmy w~ 10 „Gazety" z odpowiedniemi uwagami naszego 
sprawozdawcy, gdzie zostały podkreślone jednostronne i tak bezwzględnie 
tendencyjne poglądy prelegentów. 

Powstrzymując się na razie, w oczekiwaniu na zapowiedziany artykuł 
prof. d-ra Karpińskiego, od oceny odczytu zarówno pierwszego bez uwagi „re­
dakcyjnej ", jak i drugiego, widocznie dla swej już zbytnio rażącej tendencyj­
ności i subjektywności, zaopatrzonego w delikatną uwagę redakcyi, poprze­
stajemy tylko na tej krótkiej wzmiance, pozostawiając sąd o powyższych 
R-rtykulach samym czytelnikom. 

Następne zeszyty „ Buraka" dołączane będą do naszej Gazety ,v odstę­
pach miesięcznych. 

(_) f i a. l ... V . 
...., · 

Zamiast życzeń noworocznyc11, ,v <lalszy1n ciągu złożył na 
rzecz funduszn 1.a.po1nogo\vego Związkn Za,, ... Praco,vn. Cukr. Król. Pol. p. J. Koto\vski 
rh. 15. 

·----- ·-- -- ··----·-···- --- · -- --·· ..- -···- - ----- . ·· · ·----~ · ··-·· · ·· 

tiriik- Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Wfodzimiersla~ Ó, 
-···--·-----· .-·---- -·---- - ------- ·--- - ·---- -·-- . --=-- . -~- -- ---- .... - ·· ··- ·--· ··· - .. ..... ____ ----~- -·· - -------- - - - -- --- - · ·· -

Za. W1da\v~ę Tadeusz Rutkowski. Redaktor odpow. Tadeusz Rutkowski. 


	GAZETA CUKROWNICZA NR 16 TOM XXXVII 1912
	KILKA SŁÓW o zastosowaniu pomp odśrodkowych w cukrownictwie
	Zawracanie wód dyfuzyjnych sposobem d-ra H. Claassen'a..
	Turbiny parowe w cukrownictwie.
	Przyczynki do historyi cukrownictwa w Polsce i na Rusi, .
	K o r e s p o n d e n c y e.
	WIADOMOŚCI BIEŻĄCE
	OD REDAKCYI
	OFIARY


